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RANY SPOŁECZNE. 
II. 

Przy wyjściu pociągu z jednej ze stacyj kolei 
warszawsko-wiedeńskiej, zwrotniczy do zwy
kłej podą.żaj,ąc roboty, ujrzał, że ktoś paku
nęk jf'-kiś wyrzucił z wagonu. 

Przeraźliwemu świstowi lokomotywy, zawtó
rzyło żałośne kwilenie. Istota na obraz i Pf) 
dobieńsŁwo boże stworzona, na samym wst~ .. 
pie do życia, gorzej niż sierotą zosti.i.l'a. 

Własn.a prawdopodobnie matka zaparła się 
swego d%iecięcia, które, jeśli nie na natych
miastową śmierć, samą siłą rzutu, to w naj
szcz~śliwszym razie, 11a wolne konanie i cier
pienia z opuszczenia, zimna i głodu, skazała 

Dzięki Opatrzności i owinięciu, którem 
spowite zostało, _żyło biedne niemowlę. Stru · 
mienie krwi twarzyczkę mu zalały, lecz rany 
z u~adku wynikłe, nie były śmiertelne. 

Załamał naa niewinnem stworzeniem ręce 
poczciwy robotnik, szlachetne łzy oburzenia 
i litości wytrysły mu ze źrenic, zadumał się 

chwilę głęboko.. kto wie, czy nie nad tem: 
"czem się stać może człowiek?" .- i jak to 
cz~sto się zdarza, sam ubogi, do piersi nie
szczęśliwą przytclił istotę, przyrzekając w 
duchu kawałkiem cza.rnego chleba rozłamać 
.się z owem biedactwem. 

Fakt ten, od którego spełnienia ldlkanaśaie 
tylko dni nas przedziela, sam przez się wymow
ny, w związku zostaje z tą straszliwą choro
bą, na którą tak słusznie warszawskie po
wstają czasopisma a która Gchrzcona donjua
nizm~m, duszobójstwa powinna nosić miano. 

Jak mistyczni bowiem zbrodniarze tbug'i, 
przynosili Kali, bogini śmierci, w ofierze doj
r;;,ałych ludzi i dzieci, nie przelewaj<1c krwi 

.a. dusząc ich pokryjomu, tak ci donjuani XIX 
wieku, rok rocznie, bóstwu "rozpuście" skła
dają daninę· 

1;tzućmy tylko okiem na pierwsze lepsze 
statystyczne cyfry. Rok 1874: Warszawa
d~ieeioMjstw t 2; gubernije: kielecka-dzie
ciobójstw 15; lubelska 3; łomżyńska 11; 
płocka 14; radomska 7 .... Weźmy jeszcze 
bliższe dane: gubernija petrokowsk~-od 15 
czerwca r. b . do końcl września wykrytych 
dzieciobójstw 9. Przyczyni:!! czterech, jak to 
urzędowe wykazało śledztwo, były same matki. 

A ileż to podobnych zbrodni mrok niewiado
mości p.okrywa... Horrendum! 

Ozłowiek jedna'k panem stworzenia, nazy
wać się każe i chryzmat szla.chetności zda się 
nosić na czole. 

Samica-bocian, gdy pali się gniazdo, skrzy
dłami swe pisk:lętą okrywa i ginie wraz z 
l1i.emi w plomieniacb.; -człowiecze-matko, ty 
stworzeń korono, czyliż nic ci w piersiach 
nie zadrga, gdy na cząstkę siebie, krew wła ... 
13~, podllOsisz.L.I rękę? l 
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'rygrys daje się zabić w obronie swego po
tomstwa; -człowiecze·ojcze, jakże on ciebie 
zawstydza! Ty w gronie hulaszczem ze swych 
się orgij przechwalasz i za tryumf to liczysz, 
żeś zdeptał uczci wość i cnotę, że d wukro
tnego stałeś się przyczyną zabójstwa! 

J eieli prawo pisane, fizyczne zabójstwo 
ci~żlciem i cUugoletniem karze więzieniem, 
jakiejże więc wart lmry ten, co ducha zabi
ja, cześć kradnie ko bieole, rozpr.zęg a węzły 
święte rodzin i wstyd im nIesie, do występ
ku popycha i stawia. na ostatnim szczeblu 
znikczemnienia slabą .istotę? 

Ozem się to jednak dzieje, że spółeczeń
stwo nasze, w miejsce moralnego udoskona
lenia, na tak stromą się stacza pochyłość? 
C+d~ie przyczyna·-i lekarstwo na tę zgangre
nowaną ranę? 

"Każdy jako członek ludzkiej spółeczności, 
jest współucze'ltnikiem i współodpowiedzial
nym za czyny występne," powiada dr. M. 
Haushofer. Więc ogół nasz tu winien? zapy
tać przychodzi ~iestety,-tak jest, wyznać 
musimy. 

Nieuiega najmniejszej watpli wości, że '.lo
bre lub złe Dowodzenie, moralny i matery
jalny byt, jak pojedyńczego człowieka, tak i 
całego spółeezeństwą., ma początkowe i naj
ważniejsze swe źródło w rodzinie. Solidarne 
zespolenie się kilku domowych kółek, wy
twarza z siebie promienne blaski, które da
leko sięgając światłem swem brudne nawet 
rozwidniają zaułki. A chwilowa ta jasność 
roztrzeźwia ospałe umysły, zmusza je wej
nM w swoj1): brzydotę i choć na chwilę ru
mieniec wstydu na zbrukane występkiem wywo
hlje oblicza. Jeżeli zgłodniały proletaryjusz 
za.pomni na chwilę o głośnych, wymogach żo
łądka, gdy stanie przed uiluminowanym pa
łacem bogacza i dźwięki ochoczej zasłyszy 
muzyki i roznamiętnione tańcem zobaczy pary
a po tych strugach światła, co mu olśniły o
czy, tysiąckroć ciemniejszym się mu wydaje 
własny barłóg nędzy-to jednak zakamieniałego 
zbrodniarza nawet szczytny widok poświęcenia 
w na większy wprowadza zachwyt, -a upadła i
stota, która dom zepmcia własnym nazywa da
chem, śni i marzy nieraz o prawdziwej miłości) 
eierpienia książkowej heroiny ijej wą.lki wla.
snem podziela sercem, chciałaby ją podtrzymać, 
do wytrwałości zachęcić, ostrzedz o grożącem 
niebezpieczeństwie.... upadek jej łzami żalu 
skrapia. Widok błogiego pożycia pewneE;o koła 
ludności, również do tego uczucia) pożądania I 
spokoju zachęca. Gdzie 'tylko widzimy rozwi- , 
nięte owe życie towarzyskie, z pobudek czy
stej chęci wzajemnego umoralnienia powstałe, 
tam silniejszą dostrzegamy spójnię wzajem
nych pojęć, dążności i celów, tam mniej wy
stępków, zdrożności, a nawet usterek. I to 
rzecz prosta, bo początkowo do ką.mertonu 
ogólnego się nastrajając; ocenę ogółu, za skalę 
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własnych biorąc postępków, -powoli, nieznacz
nie tak do tej nastrajamy się harmonii, że 
mimowiednie w końcu własne sumienie już 
wystarcza i sędzią naszych działań się staje. 

Ze to, o czem mówimy, nie czczą jest 
utopiją, m06libyśmy powołać się i na "kwa
krów," których pożycie rodzinne i spółeczne 
naśla dowania jest godne, a wypływa ono wła
śnie z poszanowania ustaw religijnych, wę
złów rodzinnych i towarzyskich; -lecz swoj
skiej dotykając rany, na własnym chcemy po
zostać gruncie i z niego dobywać przykłady. 
Dopóki _ węzel religii dusze na.sze jednoczył z 
poezyją i źródłem szlachetnych czynów-nie
bem, dopóki życie towarzyskie jednoliciej łą
czyło nasze rodziny i masy, mniej mieliśmy 
przykładów, pobudek, owego penchant au. 
crime do czynów, które motylkowatości~, przez 
grzeczności nazyw~my. Gdy zwolniał ten 
gordyjski węzeł, gdy ogródki i t. p. zastąpi
ły nam domowego pożycia słodycze, przyg!\'
slo ognisk ) rodzinne, rozluźniły się towarzy
skie stósunki, duch solidarnośoi zmalał i wy
stąpiły bochaterskie popisy, ulicznych Ba
yard'ó--.v. 

Nie Drzywykłszyzłl,bawiać żon naszych, a ba
wiąc się sami, daliśmy im proste prawo' odwetu, 
z którego przez źle pojętą emancypacyją, a bl}ak 
moralnych zasad, niektóre gotowe korzystać) a 
że za panią matką pacierz idzie, cóż dziwnego, 
że i młode córunie, z danych z góry przykła
dów, będą brać wzory. Przypuściwszy swych 
synów do wstrętnych bachanalij,jak~~ż znajdzie
my powagę do j~ierowania nimi i powstrzyma
nia, gdy przebior1): miarę? Nie dając młodzie
ży możno~ci przyzwoitej zabawy, nie mo
gąc wśród własnych ścian znaleźć · prawych 
i godziwych uciech, do których, za naszym 
przykładem i ona by zatęskniła, pchamy ich 
w brudne zaułki, skąd obrzydliwymi miazmia
tami napoiwszy swe pł-uca, oplugawiają potem 
własne nasze rodziny i spółeczeństwo. 

"Widocznym jest wzajemny stósunek moral
ności młodzieży i narodu wogóle. Gdy udo
skonalimy młodzież _ . cały nal'ód stanie się 
doskonalszym. " 

Dotknąwszy palcem rany i za lekarstwem 
oglądać się trzeba. Owóż i recepta. Jako pl'ze
ci wstawi enie tej deIronicznej złej woli szale
jącej w sercach występnych, wystę puje zbaw
cze przeciwdziałanie pod postacią walki umy
słowo- obyczajowej. Rozdmuchajmy napowr6t 
iskierkę z stygnących pop~ołow domowego 
ogniska i przy umysłowym kierunku, jaki dajn 
szkoła, natchnijmy serca młodzieży po
ezyją rodzinnego, świętego, pojętego z na
maszczeni.em pożycia; nie szafujmy na wiatr 
czczych frazesów, osłabiających panowanie re
ligii, nad którą nie wstaBie jesteśmy wyższej 
postawić ppwagi, - oddziaływajmy n3J masy, 
nie deklamacyjami,które jakkolwiek brzrtli~ 
pięknie, bez czynów nie poruszą; nikogo,-



a naszy-::h słuząqch i sługi nie za najmitów 
chwiiowych, lecz za ludzi związanych węzłem 
moralnym z nami poczytajmy, którym oprócz 
płacy i czujnego nie poskąpmy nadzoru; -- a 
przedewszystkiem przeprośmy zbłąkaną gościę 
- dawną towarzyskość i wprowadźmy ją napo
wrót w swe progi,-nie pozwólmy pierwszemu 
lepszemu lampartowi bryzgać rozkładowemi 
zasadami w oczy naszych żon) siostr i nÓl'ek
lecz powiedzmy mu śmiało, ze rozmowa np: ,,0 

wyzszości uczuć miłosnych na.d rodzinne o· 
gniwa" nie w właściwe adresowana miejsce 
w naszych domach, -nie protegujmy tym po
dobnych uyskusyj a wybierajmy prawdziwie 
zdrowe temata do rodzinnych pogawędek; a 
da Bóg,-powoli chl)robliwa rana, o jakiej mó
wimy ' zabliźni się w partykularnych szczegól
niej naszych mieścina~h i w stan chronicznej 
zarazy nie przej dzie. 

,.,Siły złego nie mozna uważać za niezwal
czoną siłę przyrody, niedającą się zmienić, 
lecz tylko za wykroczellie, przeciw któremu 
sumienie powszechne może i powinno walczyć. 
Walka ta nie bywa bez'3kuteczną." 

A. A. 

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I Z OKOLIC. 

- Kujawsko-Kaliska dyjecezyja jedna z naj
większych co do ludności, bo 852,986, wiernych 
licząca, od początku wn-:(:śnia 1867 roku t. j. po 
śmierci ś. p. Michala l\1arszewskiego, ostatniego 
jej biskupa pozostawała bez pasterza.-Wównymi 
jej rządcami byli: zmarły d. 3 maja 1873 roku 
ś. p. ks. Klemens Skupieński i J. W. ks. Flo
ryjan Kosiński, kanonik katedry włocławskiej.

Jakkolwiek ten ostatni starał się gorliwie wywią
zać Ee swych obowiązków, to jednak zadosyć u
czynić wszelkim potrzebom duchownym nie był 

wstanie, niektóre z nich bowiem są wyłącznym 
atrybutem godności biskupiej.-Cierpiała wiec na 
tem dyjecezyja, tern więcej , że nieubŁagana śmierć 

osierociła kapitułę, w której zaledwie trzy miej
sca prałackie są obsadzone.-Nie miał kto wier
nym udzielać sakramentu bierzmowania i kiedy 

URYWEK 

Z kroniłli kryminalnej. 

L 
Fabrykant Langhejm, byUo dobroduszny i pocz

ciwy człeczyna, kochany i szanowany od wszyst
kich. Syn ubogich rodzicó w, pracil, i zabiegliwością. 
zebrawszy znaczny mają.tek, w niewielkim pr(,)win
cyjonalnym miasteczku zakupił fabrykę obrazków. 
Na fabryce pracowało kilkuset robotników, szcze
rze kochaja,cych Langhejma, za szczególniejszą. sn
mienność i żywe współczucie, jakie zwykle okazy
wał im, czy to w chorobie lub innym jakim wy
padku. 

Oprócz usilnych starań o polepszenie losu swoich 
robotników, nie przestaw " ł wiele dobrego czynić 
biedniejszym mieszkańcom. Ileż to razy, niejeden 
z nieszczęśliwych doznawał od niego pomocy, nie 
wiedza,c wcale o swym dobroczyńcy. To tai niedziw 
że w zupełności zasłużył na powszechny szaclmek. 

Lecz jako pryncypał, zanadto może był suro· 
wym. Pojmuja,c, iż tak znaczny interes mógł istnieć 
i rozwijać się jedynie przy sprężystości i wzoro
wym porz<J,dku, wymagał od swoich podwładnych 
sumienności i pracy:-bo, jak sam zwykł mawi",ć, 
pracą. i uczci wościa, doszedł do tak wielkiego ma
ja,tku. Wracaj<\c z fabryki po skończonej robocie, 
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w roku bieżącym J. W. ks. Kuliński biskup z 
Kielc przybył 'do GomnJina nie był w stanie za
dosyć uczynić pobożnej chęci kilkunastotysięczne
go zgromadzenia, przeehodziio to bowiem siły te
go dostojnika kościoIa. 

'ren stan teraz się zmienił, bo w dniu 19 b. 
m. i 1'. Jego Ekscelencyja ks. biskup Wincenty 
Teofil Popiel objął włocłl\'-' ski} katedrę. do której 
został przeznaczony. Pamiętnym Mugo ten dzień 
będzie dla mieszkańców WlocJ'awka i całPj oko
li\ly dla swej uroczystości i uczucia, jakie wyko.
li wszyscy w przyjęc.(u dostojnego pasterza. 

Prałaci katedry wło cl'awsk i ej W. W. ks. ks. 
Augustyn Lipski infułat z ChoClza, Micbl\l Szultz 
z Nieszawy i Franciszek Stopierzyński vice 1'e
g~ns seminaryjum, dnia poprzedniego udR.li się 
do Warszawy, aby w podróży towarzyszyć swe
mu pastel'zowi.-Pociągiem pośpiesznym o godzi
nie 12 w południe przybył Jego Ekscelencyja, 
powitany na dworcu kolei przez J. W. ks. Flo
ryjana Kosińskiego administratora dyjecezyi i oby
wateli z rozmaitych stron, przeważnie z Kujaw, na 
tę uroczystość przybyłych. 

Z dworca kolei udał się J. E ks. biskup do 
punktu zbornego przy kościele ks. ks. reformatów, 
gdzie go oczekiwało kilkudziesięcio-tysiączne zgro
madzonie, cechy z proporcami, bractwa z goreją
celUi świecami, 100 panien w bieli na t~ uro
czystość przybranych i duchowieństwo w liczbie 
150 osób, którzy tak gęsty utworzyli szpaler, że 
zalega~ on drogę do samej katedry.- Przy ko
ściele, w kaplicy na tę uroczystość stósownie 
przystrojonej ubrał się J. E. ks. biskup w ponty
fikalne szaty i uroczysta ta procesy ja skierowała 
się ku bramie katedry, gdzie J. W. ks. Kosiń3ki 
podał Jego Ek. z wodą święconą byzop, którym 
pokropi~ siebie i obecnyc.h, następnie ks. Admi· 
nit:itrator okadzi·t biskupa. Baldarhim nad J. ]j], 

nieśli wiejscy i miejscy obywatele. - Gdy caly 
orszak wszed! do katedry, zaintonowano hymn 
dziękczynny "Te Deum laudamus," po skończeniu 
którego J. W. ks. Administrator nad klęc.zą:cym 

przed wielkim ołtarzem biskupem odśpiewaŁ prze-
pisane w podobnym wypadku modlitwy. . 

Wkońcu J. W. ks. Kosiński w krótkich, ale 
serdecznych słowach słowach przemówił do J. E. 
siedzącego na trol1ie, wyraźając swoją: i całego 

duchowieństwa radość z jego przybycia i dożył 
mu hommagijum przez ucałowanie ręki, czego i 

do późna w noc prze3iadywał jeszcze w swoim ga
binecie, przyprowadzając do porządku księgi i ra
chunki, które sam wyłącznie prowadził. 

Skutkiem zbytniej może suruwości, pomiędzy ro
botnikami miał i nieprzyjaciół; a szczegolniej tych, 
których zbyt często zmuszonym był strofować za 
lenistwo i brak uczciwości. Przytem zbytnill. gwał
towność jego charakteru, czasami przechodząca mo
żliwa, gTanicę, tak, iż w chwili uniesienia, zapomi· 
naja,c o sobie, częstokroć uie wiedział co czynił, 
szkodzila. jemu i drugim; a chociaż niejednokrotnie 
usiłował zapanowa<i nad sobą, toć niezaw::ize był 
zdolnym powsl.rzymać uniesienie gniewu. 

Od sameg'o początku założenia fabryki, pracował 
u niego niejaki ZiIler. 

Był to człowiek nie pierwszej już młodości, leni· 
wy, niemoralny, a przytem podburzaja,cy swoich 
towarzyszy, za co też został wydalonym. Ziller, 
człek złego charakteru, poprzysia,gł był zemstę 
Langhejmowi. Nieraz więc na zebraniach w mIej
scowej gospodzie, głośno odgrażał się, wołaja,c, iż 
przyjdzie jeszcze czas, gdy potrafi odpłacić się bo
gatemu panu, 

Langhejm, chociaż słyszał o pogróżkach Zillera, 
bynajmniej nie zwracał na nie uwagi, a nawet 
przyjął jego syna Konrada, chłopca leniwego, a do 
tego podburzanege jeszcze przez ojca. 

Przyjaciele Langhejma radzili mil oddalić Kon
rada. 

- Moi kochani, jakżeż mogę coś podobnego u
czynić, kiedy, powiedzia.wSlzy pra.wdę) nicz6m nie-

całe duchowieństwo dopelniło.-Niektólzy z ludu 
również do tego dopuszczeni zostali. - Podczas 
oddawania bommagijum klerycy seminaryjum na 
głosy odśpiewali: "Ecce sacerdos-magnus." N a
stępnie Jego E. powstał ~ trOllU i pełnemi na
maszczenia sJ'owy przemówił do ludu, zalegając('

go nawet caly chór kapłański. 
Po skończonej przemowie J. W. ks. biskup zgro

madzonym uroc7.yście udzielił błogosławieństwo. 
Potem rozebrał się z sza.t pontyfikalnych i znów 

tym samym porządkiem co do katedry, przez ca
ły lud i duchowieństwo I'dprowadzony został do 
pałacu biskupiego, gdzia przez J. W. ks. Kosiń
",kiego przedstawiane mu bylo duchowieństwo i 
obywatele.-Na tern skończyła się tego dnia uro-
czystość. -

Dnia następnego J. W. ks. biskup po odpra
wionej przez ks. Kosiilskiego o godzinie 10 rano 
mszy św. do Ducha Przenajś~iętszego złożył przy~ 
sięgę na stcl.tuta. kapituły. 

REFORMA SĄDOWA. Z uwagi, że ważna pra
ca p. Adolfa Suligowskiego p. n.: ,,0 reformie 
sądowej w królestwie polskiem," drukowana w 
13, 19 i 19 zeszycie Niwy, wyszła w War
szawie w oddzielnej odbitce,- nie zamieszczamy 
z drugiej jej części wyjątków, jak to było na
szym zamiarem, przyst~pną jest już bowiem te
raz dla wszystkich, którzy, czy to z historyją 

dzisiejszego ustroju /lądowego, czy z zasadan. i 
nowej reformy, czy wreszcie z krytycznymi po
glądami na nią autora, zapoznac SIę pragną· 

Praca pana Suligowskiego zwróciła na siebie u
wagę wielu poważnych dziennikarzy cesarstwa i 
niezadługo 11każe się w przekładzie rossyjskim w 

jednym z :~na jcelniejszyoD organów prasy petel·s
burgskiej. 

TOWARZYSTWO OGNIOWE. Ustawa tdej
szego towarzystwa ogniowego w tych dniach do 
zatwiel'dzeniawladzy wyżb:t.ej przedstawioną zo
stanie. Tymczasowo, za pozwoleniem JW. Naczel
nika gubernii, pp. J&ziorański Józef i Kohn Fabi
jan zostali upowa.żnieni do zbierania w obrębie 

miasta podpisów osób, życz~cych sobie być tzlon
kam i honorowymi towarzystwa, jak równie i do
browolnych ofiar na rzecz i potrzeby tegoż towa
rzystwa. Pon ieważ panowie ci, nie wszystkich z~w
sze w domu zostać mogą, podajemy przeto o teLU 

zasłużył na moją niełaskę, - zwykle odpowiadał 
Langhejm. - I dopóki pracować będzie uczciwie, 
może być pewien, iż go trzymać będę, chętnie przy
ja,łbym nawet i starego. byleby tylko zecheiał się 
poprawić. 

W krótkim jednakże czasie, Langhejm miał dobrlł 
sposobność przekonać si~ o prawdzie słów przyja
ciół swoich. Pewnego bowiem dnia, wcześniej nil: 
zwykle, przyszedłszy do ga.binetll swojegu, jaki 
miał urządzony w fabryce, spostrzegł zamek w 
biórku zepsuty, brak zegarka srebrnego i pewnej 
kwoty pieniędzy. Złodziej widać wcale o tem nie 
wiedział, iż Langhejm mało co pieniędzy zostawiał 
w kantorku, a każdego wieczora wtizystkie nie
mal pieniądze zabierał z sobą do domu. Przypa
trzywiizy się jednak bliżej, poznał zaraz, iż złodziej 
dobrze był obznajmiony z miejscowością; na myśl 
więc, iż może który z jego robotników jest sprawca, 
kradzieży, wściekał się ze złoŚri. 

Nie mając jednakże dostatecznych dowodów, nie· 
podejrzywał nikogo, czekając cierpliwie, aż się rzecz 
sama wyjaśni,- co też i wkrótce nast8.lpiło. 

Stróż nocny doniósł Langhejmowi, iż tegoż sa· 
mego dnia widział KOllrada Zillera w tow'arzystwitl 
jakiegoś człowieka około fabryki, którego jednak 
nie mógł Iozpoznać. Langhejm bezzwłocznie za
meldował o tern policyi: I 

A że ogólny glos pod.'ejr~ywał w tej sprawie i sta
rego Zillera, aresztowano więc obydwóch - bynaj
mniej nie spodziewających się wykrycia kradzieży. 

Konrad mieszkał razem z ojcem; dla tego też za.· .. , 



do wiadomości publicznej, z nadmienieniem, że 
usoby zbiegiem okolietmości pominięte, a ożywio
ne chęci!} złożenia jakiejkolwiek ofiary, lub za
pisania się na członków honorowych, zgłaszać się 
z tem mogą do p. Kohna Fabijana w domu p. 
Strzeleckiego. Słów za.chęty do ofiarności nie 00· 
dajemy, bo jestetimy przekonani, ze mieszkańcy 
w~~ysUcich stanów, celowi takiej doniosłości dla 
poiytku ogółu, poparcia swego nie odmówią· 
Członkami honorowymi mogą być osoby płci o
bojga, Listę ofiar ogłosimy w następnych !lU

merach. 
TEATB. W ostatnie~l naszem teatralnem spra· 

wozdaniu, wyraziliśmy lladzieję ujrzenia oper po· 
ważnych. Nadzieja ta ziściła się, gdyż d. 19 b.m. 
najpiękniejsza z oper naszych "Halka" plerWSZj 
raz ukazała się na tutejszej scenie. Do właściwc?
go odciania dzieł wi€'lkich, potrzeba sił niema
łych, do przedstawienia zaś opery, takiej mianu
wicie jak Halka, konieczną jest odpowiednia mu
zyka i takież śpiewy, a tych w zupełności posia
dać scena prowincyjonalna nie jest jeszcze w mo
żności. Z tego powodu krytyk miałby niejedno 
do nadmienienia, tak o samej muzyce, której bra
kło należytego wyrobienia i takich instrumentów, 
jak obój, waltornia i basetla, jak również o śpie
wach, szczególniej chórowych, które niewszędzie 
były udatne, a najwięcej nierównością tonów swych 
i niezgodnością z akompanijamentem orkiestry, 
raził chór w kaplicy, który, gdyby akomp<tlJijo 
wała mu fisharmonija, bezwątpienia byłby lepszy. 
Przy takich brakach, nic dziwnego, że widoczne 
usiłowani:\ i niezaprzeczona zdolność pana Krop
pe'go, dyrektora orkiestry, nie mogły zaradzić po
trzebie. 

W solowych śpiewach, niedostatecznie uwy
datniał się Janusz, na co musiało wpływać widoczne 
nieusposobienie artysty;- pan Einszporn (Jolltek) 
unikał fałszu, w śpiewie jego nie ginęły wyrazy, 
lecz jako użyty do tej roli naprędce, w zastęp
stwie p. Fileborna, miał za mało czasu do nale
żytego przygotowania się i wyrobienia;- pan Pa
tiuszenko, w roli Stolnika, partyją swą basową, 
wykonał poprawnie, a jego śpiew poloneza był 
bardzo efektowny;-panna Solska z roli Zofii staran
nie się wywiązała..-Prawdziwą ozdobą opery, była 
pani Wierzbicka, przed/itawiająca !lalkę. Głos jej 
o skali dostatecznej dla naszej sceny, czystością 
i wdziękiem odznaczający Slę, pięknle się przed
stawił w śpiewach należycie wyrobiol1ych, peł
nych cjępła i melodyi, gra pr&wdziwie drama
t.yczna, umiejętne oddanie wtizystkich sytuacyi z 
najdelikatniejszemi odcienia.mi gł~bokich uczuć i 
w:.Iruszeń, gedtykulacyja j mimika wyraźna -
wszystko to razell) czyniło z niej postać nader 
sympatyczną, pełną prawdy i ciepła. W kilku 
scenach, a szczególniej, gdy stojąc przed kaplicą, 
widzi ostateczne znis1:czenie swych nadziej i gdy 

raz po aresztowaniu, dopełniono w ich domu ścisła, 
rewizyja,. Z pocza,.tku poszukiwania nie doprowadzi
ły do żadnego rezultatu, nareszcie udało się komuś 
z obecnych znaleźć skradzione pieniądze i zegarek 
w kominie. 

Konrad, zrazu Upt rczy wie bronił swr.j niewinno
ści, dopiero na widok znalezionego zegarka w do· 
mu jego ojca, przyznał się do winy. Lecz co do pie
niędzy, utrzymywał, że to jego własne, złożone z 
oszczędności - a że schował je w kominie, to tylko 
z obawy, aby mu kŁo nie ukradł. 

Z równym uporem bronił niewinności swojego oj
ca. Starzectćż tak samo uroczyście zapewniał, iż nie
brał w tem żadnego udziału; przyczem złorzeczył 
synowi, iż schańbił jego lata tak niecnym postęp
kiem. 

Na wszelkie zapytania sędziego, upornie obsta
wał przy swojćm nie okazując najmniejszego zmię
sza.nia. Widocznem było, iż wprzód już zmówili się 
z Boba,,. jak się maja, tłumaczyć na wypadek, gdyby 
kradzier, wykryt,ą została. 

Nie bacz<\c jednakże na. tv, z uwagi na przeszłe 
jego życie, i że wszyscy jednogłośnie przypisywali 
mu wspólnictwo w kracl'lieży Konrada, został uwię
zionym. Policy ja ze swej strony również starała się 
przekonać go o winie, lecz wszelkie usiłowania jej 
musiały spełzna,ć na niczem, zwłaszcza, gdy stróż 
nocny nie mógł poznaó towarzysza Konrada Zi1lera, 
stawiony zaś przed starego Zillera, utrzymywał raz 
iż to on, to znowu, iż tamten był wyższym. 

Nareszcie sędzia śledczy postanowił wzilltć się 

_ .) -
po chwilowej chęci zemsty, wierna swej miłości, 
odpłaca zdrajcy i uwodzicielowi błogosławień
stwem, pani Wierzbicka była znakomitą. 

Mówiąc o przedstawieniu Halki, nie możemy 
zamilczM o niemej grze pana Sikorskiego, który w 
roli starca rześkiego jeszcze, wybornie się ucha· 
rakteryzował, a w przodowaniu polone7.owi i w 
staropolskiej dziarskości, jaką uwydatllił nR głos 
dźwięków mazura w mimice i ruchach, pokazilł 
talent umiejący znakomicie odtwarzać lStare typy. 

Co do mazura-w odtańczeniu go, radzilibyśmy 
niektórym tancerzom hamowanie się w uiewła
ściwych wyskokach, bynajmniej dziarskości nieo
znaczających. 

Zgodnie z głosem sprawiedliwego sądu znaw
ców i uiewygórowam§.mi wymaganiami. w głów
nych tylko zarysach wykazaliśmy usterki i dobrą 
stronę w wykonalliu Halki, pozostaje nam jeszcze 
wyraziu szczere uznanie dla dyrekcyi, która z nie
małą pracą, wystawiając tu poraz pierwszy Hal
kę, tę )~jdrogocenniejszą pedę oper polskich, da
ła możność wielu osobom zapoznania się z naj
znakomitszym scenicznym utworem nieśmiertelne
go nąszego kompozytora i ujrzenia niektórym po
raz pierwszy tego oryginalnego treścią i wykona
niem dzieła, a tak swojskiego i bliskiegf) serca,
a przy te m i przekonała o swej dbałości podniesie· 
nia sceny prowincyjonalnej. 

Ogó,ł publiczności, mimo 'usterek, patrząc na 
calość tak wspaniałego obrazu, wyniósł tylko za· 
chwyt i uwjQlbienie dla autora i wdzięczność dla 
dyrekcyi. DowóJ nieobojętności publi ki dla mi
strza i sztuki ten był najlepszy, iż w5lzystkie 
miejsca w teatr:z:e, a nawet zaimprowizowane na 
balkonie loże, mimo cen podwyższonych, były wi
dzami natłoczone 

W końcu na.dmieniamy, że gdyby dzień przed
stawienia HalLi był wcześniej podany do publicz. 
nej wiadomo~ci. mieszkańcy ollOlicy byliby sili) 
także liczJlie zebrali, a tak nie było, mimo myl
nej wiadomości, podanej w tym przedmiocie przez 
niektóre gazety. 

We czwartek 21, odegrano z wie1kiem powo
dzeniem komedyją St. Bogu'ł~awskiego .Stara 1'0-

manlyczlm," po drugi raz krotochwilę Blizińskie
go "Chleb ludzi bodzie," i koruedyją z francuz
kiego "Małe przeszkody. " We wszystkich tych 
sztukach, role były jak najlepiej obsadzone, gra 
szla z werwą. i wykońcżeniem. a publiczność tak 
starym jędrnym humorem Bogusławskiego, jak 
świeżym Blizińskiego, tudzie:G wesolą i dowcipną 
komedyją francuzką, doskonale się ubawi,l'a. Gdy
by miejsce pozwoli~o rozpisać się o grze artystek 
i artystów, to tylko same sprawiedliwe pochwały 
wszystkim bez wyjątku by się dostały. 

W sobotę 23, dany był na benefis pani Ludwi
ki Grabińskiej dramat Balzac'a .Matka rywalka 
czyli Gra uczuć." 

na sposób. Przy powtórnem badaniu starego Zille-
1'80, powiedział mu, że syn jego przyznał się do wio 
ny, mianując jedn'Jcześnie starego Zillera wspólni
kiem kradzieży. 

-- To być nie może!-zawołał starzec. -To fałsz! 
przyprowadźcie go tutaj, tego niegodziwca, a ręczę, 
i:;, w Pl'zytomności ojca nie powtórzy tak ochydnego 
kłamstwa, hallbiącego siwe moje włosy. Zresztą, 
nie przyznaję go za syna; człowiek zdolny do po
dobneg'o przestępstwa, nie może być mem dziec
kićm. Tak, tu w waszej obecności musi wyznać o
twarcie, jak od małego uczyłem go żyć po
czci wie; a jeśli nie słuchaja,c rad ojca, zrobił się łaj
da.kiem, to ja zna6 go już niechcę! 

Minęło parę tygodni, zanim ojoiec i syn znaleźli 
się na ławie oskarżonych sa,du przysięgłych. Wszy
scy byli tego przekonania, iż stary nietylko był 
wspólnikiem kradzieży, ale jeszcze wyuczył syna, 
jak się maja, tłumaczyć. 

Osk"rżeni odegrali swą rolę do końca. ~tary za
pierał się wszystkiego, Konrad utrzymywał, że 
dopełnił kradzieży Bam jeden, bez współudziału 
kogokolwiekbądź. Ojciec jego, siedząc z nim razem 
na ławie, odwrócił się nawet w przpoiwna, stronę, 
aby tym sposobem okazać publicznie dla syna po
gardę. 

Zeznanie stróża zba.wiło starego_ Ponieważ uro· 
czyście zapewniał, iż towarzysz Konrada był wyż
szym od starego Zillera, sąd przysięgłych uniewin
nił ojca-Konrada zaś,skazałnajedenrok więzienia. 

Uwolnienie starego Zillera, wywoła.~o w mieście 

KORESPONDENCY JE TYGODNIA. 

Z nad Wa1'ty. 

Mija już lat jedenaście - od chwili uwłaszcze
nia włoscian- zdawałoby się zatem, że w gospo
darstwach ich koniecznie widocznym być powi
nien znaczny zwrot ku lepszemu· 

Spojrzawszy jednak bliżej na skutki ich pracy, 
bacznie śledząc rozwój, czy to pojedyńczej osady, 
czy kilku razem wziętych, to jest całej włości, 
słabe spostrzegać się dają tylko ślady postępu w 
włościańskiem gospodarstwie. Rzadko gdzie spo
strzeżesz dobrze uprawną rolę, pięknem zasianą 
ziarnem, siedzibę ocienioną drzewami, lub ma
leńki chociażby ogródek, Ta.m chyba, gdzie przy 
kolonijaloem urządzeniu włości, przybysze zlljęli 
wymierzone działki, lub gdzie niegdyś lesiste ob
szary, na rolę zamienione, zostawiły ślady swoje
go istnienia, spostrzegasz dopiero ukryte w cie
niu owocowych lub dzikich drzew; zagrody kmiot
ków. 

Takiemi u nas wioskami są: Iwanowice, Opa
tów, Miedzno, Mirów i wiele innych. 

Zaniedbanemu od niepamiętnych czasów kmie
cemu rolnictwu, trudno dziś wydobyć się i roz
winąć, wobec tysiącznych okoliczności, niekoniecz
nie sprzyjających postępowi. Ulepszone warunki 
własności, opierając się na Iilwych tylko podsta
wach, nie mogą wpłynąć na rozwój rolnictwa wło
ścian. Oprócz bowiem swobodnego posiadania 
ziemi, moralnego przekonania, iż to moje, i co 
dokonywam. czynię na swojem i wyłącznie nie
mal dla siel,ie, potrzeba jeszcze i innych warun
ków, któreby w połą:czeniu z warunkiem własno
ści, mogły wpływać w odpowiednim kierunku i 
rok po roku, posuwać całość ku lepszemu. 

Pomijaj2lic kwestyją ogólnogo upadku rolnictwa 
-spowodowanego, raz pracą na tem polu często
kroć ludzi ciemających nawet elementarnego po
jęcia o rolnictwie - powtóre, rzucaniem się dro
bnych kapit nlistów na znaczne obszary, na któ
rych zaled,~ te w ciągu jednego lub dwóch lat naj
dłużej egz) :;,tować mogą, - potrzecie, upartem 
trzy Ulaniem się rutyny, - jako odnoszące się do 
własności większych - zwraca.my uwagę tylko na 
włościańskie gospodarstwa. 

Pierwszą. 1 naj wybitniejszą przeszkodą do ich 
podniesienia, są bezzaprzeczenia serwituty. Moż
ność swobodnego pasania inwentarzy na dwor
skich obszarach, łatwość użytkowania z dworskie
go lasu, powodują zaniedbanie w produkcyi rolnej 
włościańskiej, pozostawiając w części znacznej, bez 
troski o własne potrzeby. 

Okoliczność ta, wyradzając przyte-m rozliczne 
spory, częstokroć prowadząc do obustronnych na
dużyć, staje się dla włościan wielkiem złem-

powszechne oburzenie, każdy bowiem był najpew
niejszym winy starego. Sąd jednakie niemaja,c 
istotnego dowodu, rozumie się, musiał go uwolnić. 

Starzec wróciwszy do domu, a przypisując uwię
zienie syna wyłącznie tylko fabrykantowi, poprzy
siągł niespocza,ć i cbwili, dopóki i Langbejma nIe 
ujrzy w więzieniu. Przy szlachetnym i zacnym 
charakterze fabrykanta, zdawało się istotnem nie
podobieństwem ziszczenie takiego pragnienia, cho
ciaż z drugiej znów strony, stary Ziller nie mógł 
nie być niebezpiecznym dla niego wrogiem. 

Langhejm zreszta, postanowił nie zwracać uwagi 
na pogróżki Zillera, upatrując w tem nikczemność 
jego cllarakteru. Mało więc dawał wiary w znacze
nie pogróżek Zillera, chociaż ten przy zdarzonej spo~o
bności, grubijnńskim śmiechem starał się pobudzić 
go do gnie\,Tu-Iub też wywoływał publicznie, że i 
bogały może się również dostać do wiezienia. 

Jak tylko Konrad został uwięzionym, w ogrodzie 
fabrykanta, codziennie niemal, jakiś niewiadomy 
sprawca, zrywał naj piękniejsze kwiaty, lub łamał 
gałęzie okazałych drze win. Posa,dzano o to starego 
Zillera, lecz nie maja,c na to dowodu, niemożna mu 
było nic zrobić. Policy ja nawet, mimo usilnych za
biegów, nie mogła go pochwycić na gora,cym n· 
czynku. 

Przebiegły starzec był bardzo ostrożnym. A kie
dy po upływie roku, Konrad powrócił z więzienia, 
ojciec przyjął go do siebie, i odtlltd wspólnie już po
częli prześladować Langhejma, na każdym niemal 
kroku: (ci. nJ. 



w moraluo~ekonomicznem znaczeniu tego wyrazu. 
Podburzani przez ludzi z,lej woli, lub mędrców 
gromady, jakich każda niemal wioska posiada, nie 
wachają się nieraz i czynuie wystąpić, CZI,}3tOkrOĆ 
w imię urojonych nawet pretensyj. 

I c6ż stąd wynika? 1\ ilku, nawet kilkunastu 
rolnych gospodarzy bywa sądzonych; rola, zasie
wy, ogrody i domy zostah na opiece lllsu, reszta 
ZflŚ w rozmł'ślaniu nad niedolą braci, pędzi czas 
w miejscowych karczemkach, hynajmniej nie za
stanawiając się nad postępkiem swoim, a tem 
mniej nad potrzebami rolnictwu. 

Drugą, już nie przeszkodą, ale zaniedbaną lub 
:ile, zastósowywaną dźwigl1ią.-są szkoły. 

Smiało powiedzieć mogę, iż mało komu jest 
znanym dzisiejszy stan szkółek wiejskich. A jednak 
umiejętne kierownictwo na teIn polu, powinuoby 
spółeczeństwu p0myślne przyl,lieś6 plony. Rozbu
dzić w wieeniakach poznanie własnego dobra i 
pożytku nauki,--osiągnąć jak najwyższe rezultaty 
w ukształceniu jednostek w granicach elemeotlu
lJego programu - podnieść moralność wychowań
ców, a przezto i na ogól' wiejskiej ludności ko-
1'I.ystnie oddziałać - oto ::lzczyt w zadaniu szkół 
wiejskich. 

O ileż jednak wykonnl~ie jest od niego dale
kiem?! I czy kiedykolwiek spełnionem będzie, 
przy dotkliwym braku uzduhlionych elementarnych 
pedagogów, wobec którego, zarząd szkolą i wyl,.ład 
dostaje się osobom niekolllpetentnym, ezęato ko
bietom, nie zawsze odpowiednim swemu powoła
niu, potęgującym nieraz w wiejskim ludzie, zwy
He nieoświeconym usposobienie do plotek, baśni, 
a na wet podstępnych intryg niekiedy. 

Zwróciwszy uwag~ i na illne warunki, \I' jakich 
sl.koły wiejskie egzystują u nas, zap<?ZlIf1 wszy się 
z nimi 7.bliska, dziwić się niemożnu, że nie przy
noszą oczekiwanych rezultatów, ie lurll10śG wiej
ska zapatruje się na nie, jako na cięillr, ich zdl\
niem, nie potrzebny. 
Obowiązkowe tylko, chocia7by nawet pau karą, 

posyłanie dzieci do s:tkoły, obsadzenie szl<ół ludź
mi, pod każdym wzgl!i),lern odpowiednimi, za
pewnienie im choć skromnego, nIe pewnĘ'go utrzy
mania, niezawisłego jak dotąd w wielu mIejscach 
bywa, od fantazyi wójta, będącego opi\Jkunem 
szkoły, -- może przynieść w pr~yszłości rzeteltly 
pożytek dla ludności wiejsldej-może postawić 
szkółki elementarne na wysokości 7.adania. 

Myśli powyższe przesuwały mi się w porlróiy. 
ranująca dokoła cisza przy dniu pogodnym,o
żywcze promienie słońCe> budzące do życia, z noc
nego snu uśpioną naturę, nastrajały ducha do 
głębszych myśli nad chwihk obecna,. 

Tocząc się zwolna po piasczystej dro~ynje w 
stronę celu wycieczki, dumałem i ja,\{by traf chciał 
mi pokazać, gdzie jest kres naszych zabiegów, za
wadziłem o sterczącą na polu mogiłę. 

Mogiła wśród drogi, wubec budzącego się ży
cia, dziwne czynHa wrllżenie; trudno było też o
minąć tę stronę, nie dotknąwszy 'myślą przeszłości 
martwego grobowca. Zwłaszcza, iż uchylają.c wieko 
przeszłQści) z pod gruzów bujną porośniętych tra
Wili naraz tryska życie milliouej chwili, jal; gdyby 
ki piący gwar setek iyjący0h tu istot, dopiero co 
uśpionym został:- a . przeszłość - siłą. wyobraźni 
powołana do życia, kreśli w pami~ci obraz upły
nionych wieków, na tle jednój mogiły wysnutych. 

Zanim podjechałem bliU'j, sąc1~iłem zrazu, iż to 
cmentarz choleryczny, lub samobójców ostatni przy
tułek. Z zasiągniętych potem jec1nal{ wieści uowie
działem się, iż to grobowieo poległych francuzkicb 
żułnierzy w pamiętnej epoce 1812 roku. 

Zmówiwszy za ich dusze cichą modlitwę, by 
lekką im nasza. była ziemia, !"us?yłem dalej. 1'0 
lewej stronie traktu wioclf1cego w stronę Ozęsto
chowy, pod Sl!j\ną wioską. Opatów daje się spostrrle
gać dość znacznej wysokości góra. Na niej to, jak 
niesie miajscowe podąnir->, pierwotnitl miał być 
fuud.owany prze~ ksillcia OpobkitJgo dzisiejszy 
Jasnogórski kl~sztor. Bliżej zaś wioski nierówne 
wzniesienia, doły porosłe roz1icznem zielskiem i 
sterczące kamienIle odłamy, wskftzują ślad siedzib 
ludzkich a okoliqzne drzewiny cichym szeptem 
swych liści zd)loj~ się potwierd'lać ten domysł. 
Rzeczywiście, w owem to miejscu, według trady
cyi, kwitn~ło niegdyś miasteczko Witocin. (*) 

(') Wspomnienia o miastcczkll Witocinie maja, się ;wajdo
wac w kaliskiem archiwum akt dawnych. 

W drukarni F. Bcl:chatowskiego w Petrokowie. 
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Kiedy ono powstało i jakie przeohodziło koleje, 
niedowiesz się o tem szanowny czytelniku z ust 
rlliejscowych osadników, wśród których niewyraźne 
tylko kr:1żą wspomnienia od praojców nabyte, 
zwykłym przebiegiem czaS,l pn~ekszta.łcone i za
tarte. Wojenu~' zapewne wstrz 'lśnienia owego cza
su wpłynęly na jego zagbdę, z budowli pozost~ły 
niewyraźlIe g['Uzy, strwożony i wylękły lud rozproszył 
się po okolIcznych borach, niegJyś stanowiących 
nieprzebytA puszcze, aż w ol.Jl'uuie życia i miel1ia 
szukając dogodniejszej db siebie miejscowości, 
skupił się pono nud brzegami Licl- Warty, gdzia 
dziś osada Krzepice istnieje. 

Wśród tej miejscowości zdarzy się nieraz wy
kopać starożytne naczyniil., podobno nawet i urny, 
które "rze7. miejscowych włościan, nieznających 
wartości przedmiotów niszczoJiemi bywają. \V każ
dym jednak razie okolica ta mogłaby istotnie za
interesować miłośnih archeolcgii. 

Slmtkiem świe:ł u doznanych wmżeń, au im się 
spostrzegł, jak wjechawszy na trakt główny chyżo 
zbliżałem się w mury stą.rego grodu, mijając tym 
sposobem cel mojej podrózy. Trzeba się willC było 
otrząść z zadumy i nawracać przez pola, leśne 
gęstwiny i nędzue w tej sUonie wioski i co żywo 
podążać do osady Kamienica Polska. 

Osada Kamienica Polska leży na trakcie często
chowsko-olkuskim w odległości 5 wiorst oel gra
r:icy pruskiej, a jerlnej mili od miasta Częstocho
wy nad Wartą i rzeczką Kamielliczl<ą od której 
przyjęJa swą nazwę. Pl"Zydomek zaś "Polska" dla 
odrótnienia od wsi tegoż nazwiska, leżącej r:aprze
ci w osady w pal1stwie lliemieckiem. 

Kamienica Polska, jako osuda powstała w roku 
1818: do tego czasu była to w ioska szlar hecka, 
własność Sadowskich. Następnie w rokll 1818 
wychod2cy z Austryi nabywslIy takową od wspo
mnionych właścicieli rozdzielili pomiędzy E iebie i 
tym sposobem utworzyli dzisiejszą osadę, mającą 
210 domów i 1982 ludności. Staraniem m iejsco
wych osadników' w r. 1868 zostal wzniesiollym, a 
w 1870 IV d. 9 stycznia poświęconym, pod we~wa
niem ś. Michała piękny kościół katolicki, za su
mę rs. 1047:l. Ol:!ada tlt bowiem, sama pn.ez się 
Rtanowi parafiją i gminę. 

W osadzie istuieje fabryka wyrltbiająca papkę 
z drzewa osikowego w ilości 4000 centnarów rocz
nic,. dostarczając takową przeważnie do fabryki 
pa pleru w Soczewce. Fabryka założom~ w r. 1873 
przez Andrzeja [(lebera poddanego szwajcart\kie
go wprowadza si\) w ruch, za pomocą wody, ma
szyni~ o sile 40 koni, sprowadzoną z Mulhouse z 
Alzacyi. 

Oprócz tej fabryki osada posiadu. młyny i ko· 
palnię rudy zwanej "Walentyn" z której rocznie 
około 3,000 kibli żelaznej rudy wywożą zagranicę· 
Mieszlmńcy nif'mal wszyscy zaj mują się wyro
bem D:.t prostych tkackich warsztatach płóc.iener. 
bawełnianych w cenie po kop. 9-12 za łokieć, 
lub od rs. 5 do rs. 7 k. 50 za sztuczkę 60 łokci 
majlJJcą. Wyroby nietylko w pobliżu spieuiężają, 
ale roZ'wożą i po więcej oddalonych miejscowo-
ściach naszego kraju. --? 

DO 

PANI PI9TRQY(EJ Z ALKANT ARY 
w wigitijq imienin 18 października '1'_ b. 

Kiedy człowiek źle stoi z kasą i kredytem, 
Dziwna, :Ge się odznacza dobrym apetyterr.
I jak wielki Kopernik, śledzi przez lunetę, 
Ozy się tam gdzie z komina nie kurzy na fetę. 
Z tych więc ważnych powodów, z tej słusznej przy-

czyny, 
Gdy już blisko są pani twoje imieniny, 
Radbym wiedział, czy pani pozostaniesz w d,)mu? 
Czy zemkniesz niegodziwie-'i.iedasz nic nikomu'(
Olly nas og'arnie ciemno~ć.-czy słońce zabłyśl1ie? 
Czy pani będziesz z na.mi- czy tćż pani świśniel 

Jeśli pani pojedzie-to krzyżyk na drogę-
Tll.k na sucho bez stypki, winszować nie mog'ę,
Teraz się każdy kurczy, czasu trudno tracić, 
Za strzeliste afekty nawet trzeba płacić. 
Niekoniecznie papierem, lub jaką gotówka" 
Lecz chociażby przek8;sk~, piwkiem, piołunówka,-

)l;osBOJIeHO TI;eHsypolO. 

Inaczej-każdy człowie~, 8zlilo~4etn~gQ ro~u. 
Zobaczyłby iwiat pr1,yszły, wcześnię i 1<a Wło~". 
......................................... 
Jeśli pani zosbnie - hul hal... Wyśmienicie' 
Możesz śmiało rachować na moje przybycie-
Z wielkim pl!eharem w dłoni, wzniosę myśl w oie

w sz ystkie muzy uo będą melodyjne g'łosy, 
A nawet ów zbereźnik, mały Kupidynek, 

biosy, 

W idząc, ir~ jest w humorze Bocian-Faustynek 
'Będzie na wszystkie strony puszczał z łuku strzały, 
Ohoćby nawet serduszka, po kopie lat miały;
~ol, pułkownik wiatrów, po górach i lesie, 
Zyczenia pom yślności wichrami rozniel>ie-,_ 
Tylko trzeba uakłonić dobrodzieja męża, 
Aby jako wyrzucił z swej kieszeJ;li węża-
Nieoh ,in g1'atiam iq)ienin przecie się postara 
O jaki antałeozek pełny alkantal'a!- ' 
Kucharka jak naj prędzej niech indykę c/,\hśnie, 
Nie taką co już jaja wy;;ied~iałą wł;1śnie, 
-?-le tłustq:-gdy gruchnie, że już jtlst na rożnie 
~e jl\ pieką, smarują i krę~ą ostrożnie,- ' 
Ze mąż twój alkautara zlał w liczne hutelki, 
I że będzie bankiecik, choc:iażby niewielld
Sąsiedzi, pr~yjaciele, wszyscy t,HU podąh, 
Serca swoje otworzą, języki ro~wiążi!, 
~ krzykną jednomyśl~ie, w~ród oznaj!: miłości: 
Zyczymy szczęścia, zdrowia, w~zelkich pomyślności! 

Ęks-Bociu,'n. 

OGŁOSZENIA. 
~ Pokój z przedpokoj!'m, z oddzielnem 

siM wejściem nu. pierwszem piętrze od froniu 
j-est do wynajęcia każdego czasu. Wiadomość w 
handlu Leona Zasackiego. 

------------------rt;::$ P?lne?,ny jes~ nauczyciel dla chłopców na 
., , W~l;-plel'WSZel~st~o ~e zgłasza.j,\cych się 

ffilec będZIe starszy wlektem l nabytem w swym 
zawodzie doś ~iadczeniem. 
Tamże if\da.ny jest kucliarz mogący pełnić raze~ 

obowiązki o[Jl·odnika. Adres: :Maznrkiewicz w Jall
kowie przez H,okiciny. 

.lUam l/OlZO)' zawiadomić Szanowną ~ /t
blicZIlOŚĆ, iż do meuo handlll SZKŁ.tJ 
F ... IJANSU, PORCELANY i LAAf1< 

istniejącego o(tdawna w dplnu SS-1'ÓW Salisa, sprolcu, 
dzilem wielki zapas SZKŁA TAPLO WEGO LLJ
GRO WEGO i L.US'l'.RZANEUO,- i s]Y/'zed~ję la
kowe po cenach jab1'!}cz1lyclt_ Polecam 1'ówniez wyvul' 
GZEJJ:[SÓW do Ji'lRANEK w 1'6inych kolaraell 
LAKIERO JVA.NYCH lub POXŁACANYCIl Li
S1,'JiJT PO;;ŁAG'ANE NA.RAiJlIll])O OBRA
ZO I;V i OBRAZKÓ W, I,18 T W y do OBIĆ PA
PIER,O W.F6"Y, BA.MKI do FOTOGRAPiJ 
~łZEZI!IONE, z najlepsz!Jch fabl'ljk warszawskz'c/t 
z t. p. z t. p. 
~ P7'z,/czem nadmieniam, że }.1rzljjmuję W) '. 

KONANIE ' WSZELKICH ROBÓ'!l' SZlÓ-'-iA,l,'
SKICR, om:: REPERACJ7 i P.RZJjJROB/.Ł'
NIA LAM~ - i roboty te jarl: najaklwatuie.j i zu
umiarkowaną cenę t!skuteczniam. 

Polecając skład mój pami~ci &anownej Publio'mo
śc~ mam nad:iej~, ze stale jak dotrfd względami Swq
mz zaszcz!Jcac mt~ 1·acz!J. 

(12-5) SzbDla Madenberg. 

."..

. ~. W mi~ś.cie. powiatowem \VęgrQwie, gubel'uii 
& .::uedleckIeJ, Jest Jo sprzedauia o"all .. w do' 

brem położeniu I warulIkach _ 
korzystna d!a ~soby specyjalnej lub ogrąq-l'ika, to jest; dO»JGk, 
stajenka, pl1VnlCzka, ogród warzywno-fruktowy, w któryIU 
znajdUje ~lę paręset drzew f~'nktowych rodzących, dwie ~a
dza~e.k (Jedna ~ lllC~. 7,aryblOna), kilkanaście uli z pszczola
IDI l lDspekta. O bbzszych WarllJlkach i cenie dOlviedzi<lć 
się można,,": kaucelaryi komornika trybl\oalu Skur~alskieg'o 
w Petrukowle. - L. GTo~hon·ski. (3- 2) 

Na folwarku Kotków o 4 wiorsty od 
_ stacyi drogi żelaznej w. w. GorżkowiC6 

Id •• i-::;a;- są do sprzedania 2 maciory 14-to mie
sięczne, duiej rasy ang'ielskićj po rs. 15 sztuka, 
i trzy pary ośmiotygodniowych prosiąt po rs. 12 
pan. (3-3) 

kjiJ ,-!JW ~ POKOJE na p::'l.l'ter~e d~ wynaję~ 
- ,:aa kazdego czasu, przy ullCY Pocz\OWt!J 
w domu W-ej Paprocki~j. (3-;3) 
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Redaktor i Wydawca Antoni Porębski. 
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